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Jeśli nie jesteś tchórzem, 
łry jd i do mnit.

n ó )  p i e r w s z y  b a l
Nigdy na bale nie chodziłem. Bo 

i właściwie po cc chodzić, jeżeli 
człowiek ani tańczyć, nie umie, ani 
wódki nie pije, ani w ogóle nic. 
Może bym i umarł w tej balowej 
wstrzemięźliwości, gdyby nie drob­
ny przypadek.

Bc i naprawdę drobny przypa­
dek. 156 centimetrów wzrostu, 5?

Przyznam się, że miałem począt- nawet widziałem takich wesołych 
kowo tremę Czułem się jakoś nie- panów, którzy podskakiwali tupiąc 
swojo. Bo to zawsze, jak się przyj- i klękali. Ale to już jest wyższa 
dzie do takiego dużego towarzystwa,1 szkoła tańca, Która nic dla każdego 
gdzie człowiek nikogo nie zna i nie w pierwszej chwili może być do­
wie, co ze sobą zrobić, to nic dziw­
nego. że Się czuje niepewnie. Nawet 
kilka kieliszków „czystej" niew iele, 
pomogło, bo mój „przypadek" coraz

OSIOŁ ZNALAZŁ SIE
Gdy w czasie w ojny europej­

skiej L loyd George udał się do 
Ałiterki, by tam jednać dla Anglii 
sympatie wśród obywateli Stanów 
Zjednoczonych, między którymi 
by io  w ielu germ anofilów, zdarzy­
ło  się, iż pewnego razu przema­
wiał do audytorium, w przeważ­
nej większości składającego się ze 
zwolenników orientacji niem ie­
ckiej

Przem ówienie jego przerywano 
mu wielokrotnie, gdy zaś skon- 
czył, na estradę wystąpił jeden z 
m ów ców  i przem ówił:

—  Dżentelmeni, kogo właściwie 
narr przysłali. Czy ż może nam coś 
mądrego powiedzieć człowiek, któ 
rego ojca znałem osobiście. Był to 
dronny handlarz, w ędrujący od 
wsi do wsi, poganiający swego 
osła, zaprzężonego do czerwone­
go wózka

Audytorium  wybuchnęło śm ie­
chem, a wówczas na trybunę wstą 
p ił Lloyd George i, uradowany, za 
brai głos.

—  Dżentelmeni, ten człowiek 
mówi prawdę. Doskonaie pamię­
tam : osła i czerwony wózek. W ó- 
rck  ten zachowuję na pamiątkę 
do dzisiejszego dnia, ale osioł zgi- 

1 iał. Do dzisiejszego dnia nie w ie- 
działem, gdzie podział aię Tęrar 
wiem. I y lk o  co wśro Się Udpre- 
zentował.

W ybuch śmiechu towarzyszył 
tym słowom, a skom prom itom i- 
towany antagonista cofnął się 
Między publiczność,

CHODŹ NO START!
Pewnego dnia autor „W ojny i 

pokoju" stał na dw orcu w  Tule. 
Gdy naaszedl pociąg pośpieszny, 
jakiś jegom ość wyskoczył z w ago­
nu i pobiegł do bufetu. Po paru 
minutach z okna wagonu w ychy­
liła się kobieta i zaczęła głośno 
w ołać go po imieniu. Gdy nie ns.i 
chodził, owa dama zwróciła się do 
Tbłstoja, upranego swoim zw y­
czajem w  chłopską rubaszkę:

—  Hej, stary, biegnij do buietu 
i {sprowadź m ego męża Dostaniesz 
napiwek. Prędzej, bo pociąg od e j­
dzie!

Tołstoj spełnił syczenie damy, 
przyprowadził je j małżonka i do­
stał... 5 kopiejek napiwku.

W  tym  czasie ktoś z podróż­
nych poznał wielkiego pisarza . 
ow ej damie zwrócił uwagę na nie­
takt W net wypadła z wagonu i, 
podb.egłszy do Tołstoja, przepra­
szała, błagając o  zwrot fatalnych 
£ kopiejek.

—  Dlaczego mam je  zwracać ? 
—  spokojnie zapytał Tołstoj —  
Czyz nie zarobiłem je  rzetelnie *
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Łtępna.
To też postanowiłem, że r.ie będę 

gorszy od innych i ja zatańczę, i ja 
pokażę „przypadkowi", że tańczyć 
umiem* I kiedy wodzirej huknął na 
jała Kałę „Panowie proszą panie 
do walczyka!" — wdzięcznie skło­
niłem się mojej partnerce i objąw­
szy ją w' pół, wyprowadziłem na 
środek ringu

Z początku było nawet nieźle, 
tłok był jkropny, to też właściwie 
nic nie potrzeba było robić, bo czło­
wiek czuł się jak przy wychodze­
niu z kina. Pchano mnie ze wszy­
stkich stron, poszturchiwano mnie 
łokciami, deptano po piętach i ja 
też odwzajemniałem się w podobny 
sposób, pozwalając się unosić fali 
tłumu. I może by tak dobrze zakoń­
czyła się cała ta smutna historia, 
gdyby nie wodzirej, który od tej 
pory stał się moim osobistym wro­
giem.

Niecny ten człowiek uknuł sza­
tański plan, skierowany na pewno 
tylko przeciwko mnie. JCrzyknąw-

BOI SIE

szy najpierw: ,,Para parą"

lego boku saLi patrzyły na mnie 
tkliwie niebieskie oczy złotowłose­
go przypadku, a naokoło sali stał 
zwarty Uum, bezmyślny, żądpy sen­
sacji, żądny okazji wyśmiania tak 
poważnego i tal: statecznego jak ja 
człowieka, Czułem, że ten ezłówiek 
bez serca —  wodzirej, rzucić chce 
mnie na pastwę zjadliwych uśmie­
chów tego zawartego tłumu, że 
chce uczynić ze mnie widowisko. 
Ze mnie, którego inni ludzie sza­
nują, u którego zasięgają poważ­
nych cad życiowych, i który dał się 
namówić na baL 

Odstęp między tańczącą parą — 
a mną zmniejszał się coraz bardziej, 
aż wreszcie ja sam stałem na czele 
długiego węża czarnych fraków. Za 
chwilę padł bezwzględny rozkaz 
mojego prześladowcy:

— Proszę, następna para, walczyk. 
Wiem, co znaczy następna, 

wiem nawet co to znaczy para, ale 
nigdy me wiedziałem co to jest 
walczyk. Jako człowiek odważny, 
rzuciłem >ię jednak bohatersko do 
mojej partnerki, schwyciłem ją w 
pół, może i schwyciłbym ją w ów ­
czas za włosy, i z dzikim okrzykiem, 
tupiąc, warcząc j klękając, zacząłem 
okręcuo ją  w  okół siebie wzdłuż 
długich szpalerów chciwej widowi-

kg. wagi, włosy blond, oczy niebie- 
;Kte, znaków szczególnych .
?ęhy utrraniane należycie. I w ogó- 

Je pi^ęgh, F^yPąde!; ’ ten ' -ama- 
wiał mnie bardzo długi bń aż 
wie 4<> minut: •■■■ f

— Że też z pana taki już stary 
kawaler. Wstyd, żeby ocóczas kar­
nawału nie pójść gdziekolwiek po­
tańczyć! Kiedy par będzie tańczył, 
Jak dostanie pan podagry i w kola­
nach będzie strzykało? Trzeba ko­
rzystać z życia, póki się jest mło­
dym.

bardziej denerwował się, że nie 
chcę tańczyć.

— No, bo po co pan właściwie 
tutaj przyszedł,'Jeże# pan.jftkichce 

j tańczyć? Jak .się jest takpn ątaiym 
kawąjprem, t«r się* powinno siedzieć^- 

■ w domu, a nie na bale chodzić!
I Zdolności ao tauca nie mam, ale 

ambicję mam. „Przypadek", chO\ 
ciaż byłby najładniejszy, to wcale 
nie ma prawa nazywać mnie starym 
kawalerem. A zresztą cóż toi czy 

i tańczenie to taka wielka sztuka?
Po prostu uważa się, jak orkie-

#. Ibd

Mężczyźni na ogół nie są w rażli-1 stra zacz* ha erać- wted>' irieb* P?

Boże!..* Przecież ja nie umiem 
pływ ać.

wi na komplementy. Ale kiedy u- 
Lłyszałem, że jeszcze jestem młody, 
i że powinienem korzystać z życia 
—to mnie wzięło i powiedziałem: 

„Wszystko jedno, niech świat się 
zawali i chociażbym miał się zapo­
życzyć do końca życia — na bal 
idę!” .

Nc, i poszedłem.
Od samego początku imałem pe­

cha. Jeszcze przed samym balem 
muszka, która powinna bvć śnieżno 
biała i zawiązana w artystyczną 
pętlę, zaczęła robić takież Kawały i 
w żaden sposób nie chciała przybrać 
takiej fermy, jaka przewidziana 
jest w przepisach eleganckiego stro­
ju balowego. Mordowałem się prze­
szłe poi godziny, w wyniku czego 
muszka nadawała dę, ale już do 
smokinga. Zmieniła bowmik ‘wą 
śnieżną tapwę, ną hebanowa czerń. 
Pomijając takie drobiazgi ja k  znisz 
częnie t^ech  kołnierzyków, zgubie­
nie czterech spinek i urwanie trzech 
guzików do szelek, z dwugodzinnym 
opóźnieniem, trochę podenerwowa­
ny początkowymi niepowodzeniami, 
byłem ped brruną złotowłosego 
„przypadku". „Przypadek" był nie 
mniej ode mnie punktualny, gdyż 
okazało się, że Krawcowa się tro­
szeczkę spóźniła i coś tam na do­
kładkę trzeba było przeszywać, czy 
przyszywać, tak, że po krótkim, 
półtoragodzinnym oczekiwaniu w y­
startowaliśmy

A  bal, jak to bal. Zeszło się dużo 
ludzi płci pbojga. Panowie ubrani 
na czarno Z białymi gorsami, panie 
ubrane na kciorcwo z nagimi ple­
cami. Pod jedną ścianą olbrzymie­
go wyfroierowanego ringu usado­
wiło jię  kilkunastu dżentelmenów, 
którzy dmuchali w różne trąbki, 
jeden z nich grał na skrzypcach, 
jeden na bębnie, a jeszcze jeden 
drzemał na fortepianie. Dżentelme­
ni ci byli najważniejszą atrakcją 
całej tej imprezy, gdyż wszyscy sto­
sowali się do nich, tańcząc tylko 
wtedy, kiedy oni grali.

dzić do pierwszej z brzega możliwie 
wyglądającej pani, kiwnąć głową, 
a wtedy ona uśmiechając się wstaje 
ze swego miejsca i bez żadnego za­
żenowania, bez najmniejszego opo­
ru rzuca się w objęcia. Schwytaną 
w ten sposób panią wyprowadza 
się na środek wy froterowanego rin­
gu i tam zaczyna się a nią chodzić 
naokoło sali. Spacer jest urozmai­
cony o tyle, że można raz chodzić 
powoli, raz prędko, stąpać i pa po­
sadzce i po pantoflach partnerki, a

potem zarządziwszy: „Panowie w 
prawy, panie w lewo!" — zaczął 
wypuszczać na środek ringu po jed- 
nei parce, aby ta popisała się tań­
cem.

Zimny pot oblał moje myślące 
czoło. Czułem, jak kołnierzyk rob1. 
się miękk4, jak spinka, którą tak 
pieczołowicie układałem w gorsie 
wżera się coraz głębiej w oiersi, aż 
do serca, jak moja elastyczne szclk; 
robią się coraz dłuższe i spodnie 
nieomal tracą kontakt z kamizelką, 
jak ja sam robię się taki muły ma­
leńki, który chce się ukryć w czub­
ku za ciaancgo lakierka. Na uciecz­
kę by ło już za późno. Z przeciwleg-

ska gawłeuzi rćk słyszałem mc, nie 
słyszałem muzyki, nie słyszałem ję ­
ków rozpaczy mojej pame-ki, nic 
słyszałem nawet, jak okrutnym 
śmiechem ryczał ucieszony wido­
wiskiem tłum. Nie wiem, nawet, 
jak się ta historia skończyła.

Na drugi dzień, przeczytałem w 
gazetach, ie  moją partnerkę odwio­
zło z barn pogotowie, a że mnie po­
dobno wyproszono, zwiacając mi 
koszt;, biletu.

t e  partnerkę odwieziono pogoto- 
wisjn, to może prawda, ale że mi 
zwrócono za bilet, to nieprawda.

W ogol* oszukałem się na tym 
mohn pierwszym balu.

NOWA ATRAKCJA PRZYBYŁA WARSZAWIE

—  Tylko nie w racaj późno, 
wiesz przecież jak boję się zło­
dziei.

TU MOŻNA OGLĄDAĆ 
WIDELEC”

Po zamachu na życie króla Je­
rzego III angielskiego, kturego do 
konała w 1791 r. niejaka M ałgo­
rzata Nichelson, przy pomocy 
zwykłego stołowego noża, właści­
ciel gospody, znajdującej się w 
pobliżu miejsca zamachu, wy wie­
sił na drzwiach lokalu swego na­
stępujący napis:

„T u  można oglądać Widelec, na 
leżący do noża, przy pom ocy któ­
rego Małgorzata Nichelson chcia­
ła zamordować króla".

BEZ CEREMONII
Znany wodewilista francuski 

okresu Restauracji, w ice-hrabia 
Aleksander de Segur, miał star­
szego brata, wysokiego dygnitarza 
W ielkiego Mistrza Ceremonii. 
Otóż pewnego razu Aleksander de 
Sćgur otrzym ał list, adresowany 
na jego imię, ale z dopiskiem 
„W ielk i Mistrz Ceremonii" W li­
ście tym jakiś biedak prosił do­
stojnego dygnitarza o miejsce. 
Aleksander de Sżgur przesłał list 
bratu, a autorowi listu odpisał:

^Szanowny panie! Prosi mnie 
pan o miejsce. Posyłam  panu dwa 
—  na m oją sztukę, którą dziś w y ­
staw iają, w  Operze Kom icznej. Z 
najgłębszym poważaniem, Sćgur, 
bez cerem onii".. A - ; -iftiii ̂  r: r t t /vi v c hv •; k .<tp, JV

ORDERY
Goering miał kiedyś przema­

wiać na wielkim  zebraniu. Oczy­
wiście zamierzał wystąpić w p e ł­
nej gali, ze wszystkimi swym i 
orderami Tymczasem ordery 
gdzieś się zawieruszyły i nie moż­
na ich było znaleźć

G oenng postawił na nogi całą 
służbę pałacową, polecając za 
wszelką cenę znaleźć ordery, bez 
których przecie nie może zjawić 
się na m ównicy.

Jakoż jeden ze służących wpa­
da rozradowany i woła:

—  Znalazłem ordery!
—  A  gdzie by ły? —  pyta Gne- 

ring.
—  Wisiały jeszcze na koszu l 

nocnej Waszej Ekscelencji.

AUTOGRAFY
P o koncercie Kiepury, otoczył 

go tłum wielbicieli, dom agających 
się autografów. Jak zazwyczaj 
wśród melomanów przeważali ży­
dzi. Sławny tenor rozdawał auto­
grafy na lew o i na prawo. Ktoś 
poprosił o autograf również im - 
presaria, rychło za tym  przykła­
dem poszli i inni w ielbiciele K ie­
pury. Impresario rozdał prawie 
tyleż autografów,*co Kiepura.

Następnego dnia na koncercie 
K iepury sala ponownie była w y ­
pełniona po brzegi, lecz, o dziwo, 
efekt kasowy był nadspodziewa­
nie mały. Impresario był zdumio­
ny.

—  Cóż to się stało?
—  Nic w tym dziwnego —  od­

powiedział kasjer. —  Zbyt dużo 
rozdał pan kart w olnego wstępu.

—  Ja? przecież wcale nie roz-I 
dawałem kart wstępu.

—  A  to? —  i kas1 er pokazał 
jedną z wielu kartek... z autogra­
fam i K iepury i impresar:a, na 
których sprytni wielbiciele podo- 
pisywali nad podpisami.

„W olne wejście dla 2 osób".

Przewodnik do zwiedzających stolicę : —  Oto jest stolik, przy którym został odznaczony pewien
poeta.

S T U D E N T Ó W
wykwalifikowanych korepetyto 
rów, pracowników' biurowych 
fe ’czerćw i masażystów poleca 
Społeczne Biuro Pośrednictwa 
Pracy przy Tow. „Bratnia 
Pomóc" a. U J. P. Krakowskie 
Przedmieście Jo, te!. ?-77-o2, czyn­
ne codziennie U — 14 i 18 — P>. 
soboty 13 -  14.


